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OLIMPIZM W KRĘGU WARTOŚCI

Twórca nowożytnych igrzysk olimpijskich baron Pierre de Coubertin bu­
dował swój „teatr sportu" na kamiennych podstawach tradycji greckiej, 
nadał mu jednak nowoczesny kształt architektoniczny, zgodny z kanonami 
nowożytnej cywilizacji i kultury. Dążył do odrodzenia antycznego „kultu cia­
ła", na którym oparł podstawy własnej „pedagogiki sportowej" oraz filozo­
fię i praktykę neoolimpizmu. Ceremoniał otwarcia i zakończenia igrzysk po­
dniósł do rangi „obrzędu religijnego", a zasadzie fair play nadał postać 
wszechobecnego ducha sportu.

Coubertin jako twórca i reżyser igrzysk olimpijskich wybiegał myślami 
daleko w przyszłość, ale jako artysta tkwił w XIX wieku. Sztuka, w tym poe­
zja znaczyły wtedy tyle, co wytwarzanie piękna. Dlatego też Odzie do spo­
rtu, jedynemu w całym dorobku swoim utworowi poetyckiemu nadał kla­
syczną formę epinikionu -  pieśni pochwalnej -  gdy doskonałą kompozycję 
wsparł dostojeństwem stylu i poważną treścią. Te niewątpliwe zalety wpły­
nęły zapewne na opinię międzynarodowego jury, które przyznało jego 
Odzie złoty medal olimpijski w konkursie sztuki w 1912 roku w Sztokholmie.

Opinie o tym pierwszym w dziejach nowożytnych olimpiad konkursie 
sztuki były krytyczne. Zgłoszone prace nie wyróżniały się niczym szczegól­
nym ani pod względem formy ani treści. Rozgłos zyskała sobie jedynie cou- 
bertinowska Oda, która urzekała logiką wykładu i harmonią rozwijanych idei.

Oda jest zbudowana na klasycznym schemacie -  strofa -  antystrofa -  
epoda -  i składa się z trzech części. W  pierwszej części (składającej się 
z trzech zwrotek) Coubertin ukazuje odwieczne źródła sportu: zabawę, pięk­
no i sprawiedliwość. Zabawa jest istotą ludzkiego życia, światłem rozprasza­
jącym mroki puszczy, zawieszoną codziennością -  sacrum, darem wykra­
dzionym bogom. Znacznie później ideę tę podejmie i rozwinie Johan Huizin­
ga w swym głośnym dziele Homo ludens. Piękno z kolei widzi Coubertin tak, 
jak widział je Arystoteles: w połączeniu harmonii i symetrii. Odnosił je do 
ludzkiego ciała, które rzeźbione szlachetnym wysiłkiem staje się czarą wznio­
słości. Właśnie „wzniosłość" jest jednym z kryteriów piękna. Oparciem dla 
tak rozumianego piękna jest „etyka przyjaźni" Wreszcie w kręgu zaintereso­
wań poety zjawia się sprawiedliwość -  słuszna miara zasług -  która w prak-
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tyce życia codziennego nabiera „sprawności moralnej" (W innym miejscu 
Coubertin powie, że sprawność fizyczna służy ochronie moralnej człowieka.) 
Czytamy w Odzie: granice ludzkiego rozwoju wyznacza moc ciała i ducha.

Drugą część Ody (złożoną z trzech zwrotek) wypełniają następujące te­
maty: śmiałość, honor i radość. Poetyckie obrazy staną się później podsta­
wą coubertinowskiej „pedagogiki sportowej" Mówi poeta: Cały trud mięśni 
streszcza się w jednym słowie: ośmielić się, ale zaraz dodaje, że nie jest to 
zuchwała śmiałość awanturnika, ale śmiałość ostrożna i z  rozmysłem. Tym­
czasem praktyka sportowa owych czasów dostarczała zgoła innych przykła­
dów. Duszą sportu bywał nierzadko hazard, a formą karkołomne popisy cyr­
kowe. Odwoływanie się wtedy do honoru, rycerskiego etosu i bezinteresow­
nego wysiłku, musiało wydawać się rzeczą dziwną. Mógł się zdobyć na to 
jedynie poeta, a więc ktoś, o kim już w starożytności mówił Gorgiasz, że jest 
stworzony do wytwarzania iluzji.

Odczucie takie potwierdza strofa, którą otwiera inwokacja do radości. Je­
śli cały utwór utrzymany jest w nastroju apollińskim -  klasycznej formie i po­
ważnej treści -  to akurat ten fragment przepełnia nastrój dionizyjski, emocje 
musują jak młode wino, a poeta zdaje się tracić kontrolę nad formą. Właśnie 
ta strofa dostarcza krytykom dowodów, że poezja Coubertina jest niskiego 
lotu, a olimpijski medal za ten utwór potwierdza jedynie, że kryteria używa­
ne do oceny poezji są bardzo nieostre.

Na szczęście w lepszej sytuacji są ci, którzy dostrzegają w jego poezji 
istotne wartości. Mogą bowiem z pełnym przekonaniem powoływać się na 
część trzecią całego utworu, którą tworzą zwrotki poświęcone dziedzictwu, 
postępowi i współczesnej odmianie antycznej ekecheirii. Znów jesteśmy 
świadkami myśli wysokiego lotu, ujętej w formie poetyckiej paraboli łączą­
cej przeszłość i przyszłość, ale także dzieje człowieka jako istoty biologicz­
nej i zarazem twórcy historii i kultury. Postęp nie jest możliwy bez ciągłego 
rozwoju ciała i rozwoju ducha, a warunkiem koniecznym skutecznej obe­
cności człowieka w kulturze jest taki sposób bycia, aby zachowane zostały 
„mądre zasady" prowadzące do zdrowia. Kończy ten tryptyk inwokacja do 
pokoju jako formy „nowożytnego kultu"

Definiując olimpizm Coubertin pisał, że jest światłem i powietrzem ogar­
niającym ciało i duszę człowieka. Innym razem znów dodawał: Olimpizm uj­
muje w jedną promienistą wiązkę wszystkie zasady, które prowadzą do do­
skonałości człowieka. Czyż nie jest to twórcza parafraza Pindara, który gło­
sił: Igrzyska olimpijskie przyćmiewają swoją świetnością wszystkie regiony 
helleńskie, podobnie jak słońce gasi podczas dnia wszystkie gwiazdy nieba.

Coubertin wierzył, że sport może być sposobem życia, wyrażającym się 
w pięknych formach ceremonialno-teatralnych, dworskich i plebejskich, reli­
gijnych i świeckich. W  swym podstawowym dziele Pedagogika sportowa pi­
sał: Sport powinien być traktowany jako źródło sztuki i jako czynnik pobu-
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dzający do rzeczy pięknych. Produkuje on piękno, ponieważ ożywia atletę, 
który jest żywą rzeźbą. Jest okazją dla piękna przez poświęcone mu budow­
le, widowiska i święta.

Wysiłek sportowca jest ruchem bezpośrednim ku naturze i przez naturę 
prowadzi go ku doskonałemu naturalnemu człowieczeństwu. Czyni go rze­
czywistym współtwórcą własnej natury. Zawieszając codzienność i wpro­
wadzając na to miejsce odświętny świat gry, sport jest zarazem przedłuże­
niem natury w życiu społecznym. Sport i dążenie do młodości są kulturo­
wym przejawem powrotu ku naturze, od której człowiek został oddzielony 
przez cywilizację. Jest to więc też powrót człowieka do własnego źródła 
przyrodniczego. Dla wielu jest to powrót do „młodego świata" opartego na 
źródłowym związku przyrody i kultury. Przez taki akt społecznej kreacji -  pi- 
sze Janusz Kuczyński -  człowiek w sposób mu dostępny najgłębiej potwier­
dza siebie, doznaje samospełnienia. Nie rozmyśla o sensie życia -  realizuje 
ów sens w sposób najpewniejszy: z własnego prawa bierze nadanie i sam 
się zbawia -  bo sam stwarza świat, w którym sam może znaleźć sprawiedli­
wość, doskonałość. Staje się pełnym człowiekiem.

Ażeby owe filozoficzne wizje przeniknęły do powszechnej praktyki spo­
rtu konieczne jest oparcie owej praktyki na maksymalnej wolności, sprawie­
dliwości prowadzącej ku przyjaźni i wspólnocie, uznaniu czynu sportowego 
za społeczny akt sztuki, szacunku dla samej gry i rządzących nią reguł kultu­
ry, dzięki czemu sportowiec przekracza własne bariery biologiczne i spo­
łeczne, wychodzi poza to, czym jest i co posiada. W tej odwiecznej grze, 
w której stawką jest sens życia biorą udział wszystkie składniki osobowości, 
a rodzące się na tym podłożu doświadczenia wpływają na uczynki i myśli 
człowieka, który w symbolicznej walce o wartości -  ku olimpijskiej jasności 
i naturze -  dialektykę Pana -  Niewolnika zastępuje dialektyką sprawiedliwe­
go Współzawodnika.

Próba rekonstrukcji ideowych założeń nowożytnego olimpizmu mi­
strzowsko zarysowana w Odzie do sportu ma nie tylko sens historyczny, od­
słaniający korzenie tej niezwykłej postaci obecności człowieka w dziejach 
antycznej kultury i cywilizacji, ale ma także znaczenie współczesne, pozwa­
la lepiej zrozumieć rolę tej idei w dziejach nowożytnego świata i wielkość 
Coubertina -  poety czynu -  twórcy neoolimpizmu jako szkoły etycznego 
ideału i czystości moralnej -  „religii piękna" I globalnej wizji świata opartej 
na wspólnocie wartości, filozofii nadziei i młodości.

Współczesny -  Coubertinowski z ducha -  olimpizm streszcza tę filozo­
fię głosząc dewizę: Citius, Altius, Fortius. Igrzyska olimpijskie wyrażają naj­
wyższe wartości narodowe: wolność, godność, wzajemny szacunek i posza­
nowanie wspólnych norm. W kręgu tych wartości rodzi się szlachectwo, 
które winno dać początek ładowi nowego świata zorganizowanego na wzór 
globalnej wioski olimpijskiej.
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